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KOMUNIKAT INFORMACYJNY.

Dzisiaj, dnia 12.3.18 r. hr. Adam Ronikier ma złożyć ko­
misji głównej parlamentu niemieckiego w imieniu Centrum Na­
rodowego deklarację, której tekst przytaczamy poniżej:

„Przedstawiciele stronnictw aktywistycznych w Polsce wy­
powiadają swoje stanow cze przekonanie, iż (dyplomatyczne) wy­
darzenia ostatnich tygodni nie mogą być uważane za wyraz (nie­
przyjaznej) woli niemieckiego narodu.

Na podstawie tego przekonania gotowe są powyższe stron­
nictwa pozostać wiernemi swoim (aktywistycznym) zasadom oraz

szukać nadal podstawy pozytywnego (uczciwego i obopólnego)
porozumienia z narodem niemieckim (i jego sprzymierzeńcami).

Podstawą porozumienia będzie dążenie do (politycznego
i gospodarczego) sojuszu państwa polskiego z państwami cen­
tralnemu, który polegać ma na uznaniu wzajemnych interesów
i konieczności życiowych (w pokoju i wojnie). Obie strony go­
towe będą objąć i wypełnić wszystkie wynikające z sojuszu obo­
wiązki.

Do konieczności życiowych narodu polskiego należy
w pierwszej linji um ocow anie jego granic państwowych, m ożli­
wie jak najszybsze utw orzenie silnej armji narodowej, oraz rychłe
rozbudowanie (niezależnego) polskiego zarządu państwowego.

Stronnictwa aktywistyczne chcą. by zapewnioną została

państwowości polskiej możliwość rozszerzenia terytorjum pol­
skiego na wschód przy pełnym uznaniu prawa stanowienia o sobie

narodów; oświadczają jednak, iż odstąpienie jakiejkolwiek części
terytorjum Królestwa Kongresowego jest podobnież niemożli-

wem, jak dla sojuszniczych państw centralnych zachowanie
w nienaruszonej mocy ich granic jest samo przez się zrozu­
miałem i uprawnionem. („die verbundeten Zentralmaechte die

ungeschmaelerte Aufrechterhaltung ihrer Grenzen ais zelbastver-
staendlich zu betrachten berechtigt sind").

Z naszem i rodakami, znajćfującemi się w jakimkolwiek
bądź związku państwowym, pragniemy zachować i pomnażać do­
tychczasową wspólność kulturalną,

W stosunki wewnętrzne sąsiedzkich i sojuszniczych państw
nie chcemy się wtrącać, podobnie jak nie będziemy mogli do­
puścić po zaw arciu pow szechnego pokoju mieszania się do

samodzielnej i wolnej Polski.

Rychłe zbudowanie armji polskiej i oddanie pełnej wła­
dzy państwowej polskiemu rządowi są uprawnionemi żądaniami,
które nie powinny ulec odroczeniu. Są one ważnemi ze wzglę­
du na obecny stosunek pomiędzy Polską a państwami central-

nemi, którym powinnoby wielce na tym zależeć, aby kwestja
polska została przed powszechnym kongresem pokojowym przez
dobrowolne porozumienie z narodem polskim ostatecznie załat­
wioną".

Tekst ten został podyktowany hr. Ronikerowi przez p.p.:
Erzbergera (centrum), Naumanna (part. ludowa), Dawida (partja
socjalistyczna), którzy występowali w imieniu komisji głównęj
w pertraktacjach z polakami. Pertraktacje te, o ile nam wia­
domo, zainicjowały władze niemieckie w Warszawie; wychodzą
one z założenia, że w zamian za zawarcie sojuszu z państwami
centralnemi trzeba dać Polsce ustępstwa.

Mizerja tego dokum entu żadnego oświetlenia chyba nie

wymaga. Jest to jeszcze jedno przemówienie legendarnego
dziada do obrazu, obrażające godność narodową, a nie przyno­
szące w wyniku żadnych korzyści, albowiem wykluczone się wyda­
je, aby złożenie tego oświadczenia w czymkolwiek wpłynęło na

politykę niemiecką.
Jedynym ciekawym m om entem oświadczenia jest domyślne

wyrzeczenie się przyłączenia Galicji do Królestwa, a więc wy­
rzeczenie się rozwiązania austro-polskiego, ciekawe nie ze wzglę­
du na to, że zgodził się nań hr. Ronikier, bo co do niego nie
m ieliśmy wątpliwości, że każdy tekst, przez niemców zapropo­
nowany zaakceptuj*, ale dlatego, że tekst ten współredagował
poseł Naumann, do tej chwili najgorętszy zwolennik Austro-Polski.
Ciekawa również jest stylizacja punktu o sojuszu, która otwie­
ra drzwi do zużytkowania pow stać m ającej armji polskiej na

froncie francuskim.
O ile inform acje nasze sięgają, projekt ten, przywieziony

do Warszawy przez hr. Ronikiera, uchwaliło jedynie Centrum

Narodowe. L .P .P . zaś, Zjednoczenie Ludowe i Stron. Narodowe

placet swego mu nie dały.

Ruch rewolucyjny.

Pogrzeb 3 ofiar w Działoszycach odbył się dn. 21.2

wspaniale przy udziale ogromnego tłumu włościan okolicz­
nych. Na mogile złożono 20 wieńców i wygłoszono dwa

przemówienia. Wojska, obecne w mieście w sile 400 lu­
dzi z karabinem maszynowym nie pokazywały się wcale

W całym powiecie miechowskim odbyły się po wszy­
stkich prawie gminach i parafjach ogromne demonstracje
z przemówieniami włościan, ziemian, a gdzieniegdzie na­
wet i księży. Po demonstracjach nastąpił okres organizo­
wania rad gminnych—tak, że w tej chwili jest może naj­
wyżej 2 — 3 gminy, które rad jeszcze nie mają, wszystkie
prawie gminy uchwaliły i podpisały uroczysty protest prze­
ciw pokojowi z Ukrainą i oświadczyły zerwanie stosunków
z władzą austrjacką. Powszechnie też odmawiają austrja-
kom podwód i wogóle wszelkich świadczeń, wszędzie odby­
wają się duże zebrania, z omawianiem sytuacji obecnej.

W nocy z 24 na 25.11 we wsi Piotrkowicach upro­
wadzili żandarmi 3 włościan pod zarzutem pobicia jakiegoś
cywilnego agenta. Dopiero potym zbiegła się wieś, dogo-
niori ) konwój i'z 5 żołn.) na łąkach. Jeden z żandarmów

strzelił, kładąc trupem dwuch ludzi: Franciszka Krzywo-
nosa, lat 28 i Adama Bakalarza, lat 18; reszta rozbiegła się.
Od rana stawili się gospodarze niezwykle licznie na zgro­
madzenie gminne w Koniuszy, gdzie spisano protest prze­
ciw tem u gwałtowi, zakończony słowami: „żądamy śmierci
za śmierć"—i podpisany przez 200 gospodarzy. Tegoż dnia

przyszło do wsi kilkunastu żołnierzy, którzy, ubolewając
nad całym zajściem, pytali — kto był świadkiem — i zgła­
szających się 3 młodzieńców zawezwali do protokułu, obie­
cując zaraz ich puścić. Dziś widziano tych „świadków"
okutych w kajdany i prowadzonych pod silnym konwojem
do więzienia w Miechowie.

25.11. 3 samochody towarowe z wojskiem pojechały
do gminy Książ Wielki po podwody. W obec oporu bier­
nego zabrali ich przemocą, zaledwie 4. W drodze po­
wrotnej jednak zagrodził im tłum kilka tysięcy chłopów
(z kilku wsi zwołanych), który żądał zwrócenia zabranych
koni. Oficer komenderujący, polak, chcąc uniknąć rozlewu

krwi, spełnił ich życzenie.

W Łodzi zabito przy demonstracji 2 żołnierzy, ^ r a n ­
nych, z demonstrujących rannych 60.

We Włocławku kilku żołnierzy zakłuto widłami.

W Łonaży 7 żandarmów zostało w pojedynkę za­
bitych.

' W Płockiem wstrzymano wysyłanie luźnych oddział-

ków żołnierzy rekwirujących, bo ginęły w ostatnich cza­
sach bez śladu.

Włościanie gminy Krzewnów zwrócili się do poste­
runków żandarmerji z oświadczeniem kategorycznym, że

nie wydadzą ani zboża, ani kartofli, ani podwód.

W Dzierzkowicach dnia 21.11 ludność domagała się
wypuszczenia aresztowanych, żandarmi odpowiedzieli na

to strzałami, z tłumu też posypały się strzały. W rezulta­
cie było 4 zabitych i kilku rannych żandarmów, z ludności

zabity jeden staruszek.

W Gorzkowie żandarmi znęcali się nad ludnością’
bijąc ludzi bez miłosierdzia. W Koniecpolu (Kieleckie)
— to samo.

Z Podlasia. Komendant Etapowy z Parczewa oznaj­
mił wójtom dnia 28.11 r. b., aby słuchali rozkazów władz

ukraińskich, które mają objąć władze w swe ręce w tych
dniach.
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